
jHennlS Poznański
Chodzi codziennie, z wy. 
Adkiem poniedziałków 
' j dni poświętnych.

jrze(ipłata kwartalna
’ < miejscu 2 tal.,
. « Dodat. rolniczym 
’ 2 tal. 15 flgr.

pocztach krajowych
3 2 tal- 13 figr. 9 fen., 

z Dodat. rolniczym
8 2 tal- 23 sgr. 9 fen.

t
Doniesienia

1 Obwieszczenia 
opłacają się

po 1 sgr. 3 fen. od wiersza. 
Pojedyncze egzempL 

sprzedają się po 1 sgr. 6 fon.
w Expedyeyi 

przy Placu Wilhelm, nr. 8. 
Listy

do Rodakcyl 1 do Expe- 
(lycyi winny byó 

frankowane.

.I? 255. Czwartek 7 listopada 1861. Æ» 255.

POZNAŃ, 6 listopada.
Znane są dostatecznie czytelnikowi, z wielora­

kich w tym względzie wzmianek naszych, wywody 
rosyjskiego pseudo - liberała, księcia Piotra Dołgoru­
kowa, co do mniemanéj rosyjskości zabranych krajów 
polskich, to jest Litwy, Wołynia, Podola i Ukrainy. 
Wywody te, będące mniéj więcój lichém tylko po­
starzaniem bezwstydnych sofizmatów dyplomacyi ro- 
syjskiêj, któremi kolejne zabory tych krajów w ze- 
szłćm stuleciu usprawiedliwić się starała, znajdują 
obecnie gościnność szczególną, prócz opłacanego przez 
Moskali Norda i jemu podobnych organów, w nie- 
¡ależnem czasopiśmie francusko-rosyjskiém, wydawa- 
ném w Paryżu i Lipsku, przez rzeczonego wychodźcę 
rosyjskiego, księcia Dołgorukowa, pod tytułem: Bu- 
iuszcznost’ (L’Avenir, tj. Przyszłość). Kilka już 
miesięcy temu (Ner 153 Dziennika) podaliśmy byli 
obszerny i gruntowny list obywatela ziem ruskich, 
¡Ukraińca, w którym daje on należną odprawę roz­
miniętym w numerach 10 i 11 Buduszcznosti za­
patrywaniom księcia Dołgorukowa o stosunku Polski 
do Rosyi. Otóż dzisiaj dochodzi rąk naszych pismo 
innego obywatela ziem ruskich, Podolanina, czyli jak 
iię sam podpisuje: „Rusina z Podola,” zbijające sze­
reg fałszów i sofizmatów zawartych w nrze 8 Bu- 
iduszcznosti. Tém skwapliwiej powtarzamy je w ca­
łości, iż każdy co w ziemiach ruskich mieszkał i z ich 
stosunkami miał sposobność się obeznać, przyznać musi 
dagerotypową niemal wierność podanego w niém obrazu 
tych stosunków. Pismo to brzmi:

Z Podola, w październiku 1861.
U nas na Rusi, w kraju ucisku, systematycznie sze- 

rzonéj ciemnoty i dobrowolnego panowania srogiéj cenzury, 
rzadkiém bardzo jest zjawiskiem książka, lub objaw wolnój 
myśli, któreby wolne były od wpływu i opieki moskiew- 
ikiéj. Umiemy tóż podobne zjawisko ocenić, obnosimy się 
tiém i dzielimy jakby jaką świętością. Takim białym kru­
kiem był 8 numer pisma rosyjskiego: Buduszcznost’ 
(l’Avenir), gdzieś za granicą wychodzącego. Lecz radość 
dostania go była krótka; mieścił się w nim bowiem na 
czele list niby z południowo zachodniéj Rosyi, tyczący się 
nas. List ten pełen fałszów, pełen nieprawdy, wystawiający 
kraj nasz w świetle zupełnie fałszywóm, wywołał ogólne 
oburzenie. Domyślamy się, przez jakiego rodzaju pisarza 
i w jakich celach był spisany. Chodziło widocznie o roz­
szerzenie po świecie niekorzystnego i zgubnego dla nas 
i o nas mniemania. Najświętszą więc powinnością każdego 
? nas, na takie obłędy odpowiedzieć, fałsz ich wytknąć 
1 wszystkim niekrajowcom je wyjaśnić, a zarazem prze- 
strzedz współbraci pod innemi berłami żyjących, by nie 
wierzyli błędnym przedstawieniom żadnćj rzeczywistéj nie 
dającym podstawy.

List ów, czy artykuł, zaczyna się od wzmianki redak­
cji Buduszcznosti o krokach reprezentantów trzech na­
szych gubernii, którzy na ogólnych swych zgromadzeniach 
jednogłośnie postanowili prosić cesarza o przywrócenie ję- 
zJka polskiego w sądownictwie i szkołach naszych, zniesio­
no po powstaniu 1831 r. Nazywa ona podobne żądania 
anachronizmem, sili się na dowody ich niestosowności, fun- 
“uMc się niby na historyi, którą fałszuje na przewadze 
narodowości ruskiéj, którą mylnie podaje na różnicy religii, 
“Mrą za błogiój pamięci Mikołaja Moskale nam narzucili, 
D.a nieznaczności żywiołu polskiego, który chrzci partyą ła- 
C1,4ską, nakoniec na potrzebach kraju, będącego jakoby od 
“•«pamiętnych czasów prawosławno moskiewskim. Słowem, 
•Wpawszy grubo fałszów, błędów, zdań skrzywionych, 
’kazawszy zupełną nieznajomość kraju o którym pisze, nie­
znajomość przeszłości jego i teraźniejszych potrzeb, baje 
?aæj, że publiczne używanie innego języka jak moskiewski 
J‘°by niestósownóm i zbyteczném. Tylko w domowych 
knłkach i stosunkach familijnych raczy łaskawie nam po­
palać na używanie naszych narzeczy, jak polską i mało- 
Uską mowę nazywa; kończy zaś powtarzając raz jeszcze, 
? kraj nasz nie przestawał nigdy być czysto rosyjskim, że 
“wilowe połączenie nasze z Polską nic zgoła nie znaczy, 

odwołując się wciąż do jedności naszego plemienia

. Co do naszój rodowitości, autor tego listu nie wie, lub 
tle chce wiedzieć, że w pierwszym kronikarzu Rusi Nesto- 
[?e mamy pewny i stanowczy jćj wywód, pisany wtenczas, 

ó moskiewsko fińsko mongolskićm państwie nikomu
“kwet ani się nie śniło. Nestor mówiąc o swoim narodzie, 
’Polanach, wywodzi go z za Dunaju i osadza między Dnie- 
Jtre’ń a Dnieprem; dalśj powiada: „druhije Polane siedo- 

po Wiśle i prozwasza sia Lachowe." Jestto dowód je- 
tości pochodzenia i braterstwa Rusinów z Polakami, nieco

JSniejszy i autentyczniejszy od wszystkich naciąganych
‘8zów lub andron autora powyższego listu i innych pu­

blicystów rosyjskich. Pobretymstwo to zostało potćm sil-
niój rozwinięte i wzmocnione przez dobrowolne złączenie 
trzech krajów w jednę, nierozdzielną rzeczpospolitą, od 
morza do morza, od krańców zachodnich do Dźwiny i Dnie­
pru, w którymto sojuszu wiekiśmy przetrwali, dzieląc wspól­
nie i dobrą i złą dolą, co nas mocniśj jeszcze zbratało. 
A jeśli były złe i ciężkie czasy, jak to wrogowie nam za­
rzucają, jeśli lud nasz biedny doznawał krzywdy, niestano- 
wiło to tóż wyjątku dla jednej Rusi tylko/wspólnie wszy­
scyśmy cierpieli i znosili niedolą, jak Polska szeroka. Prze­
ciwnie, na Wołyniu i Podolu t iewola ludu viejskiego znoś­
niejszą była jak w innych ziemiach polskich. Na Ukrainie 
zaś i Pobereżu niewola ta była prawie żadną; ograniczała 
się bowiem na lichój dwunastodniowćj na rok robocizoie 
z chaty d^a pana i szczupłój bardzo opłacie na rzecz skarbu. 
Dopiero pod owemi błogiemi rządami moskiewskiemi, cię­
żary włościańskie stopniowo wzrosły i doszły stosownie do 
rozległości posiadanego gruntu, do dwóch lub trzech dni 
robocizny tygodniowej z chaty, a podatki rządowe“ do prze­
szło dwóch rubli z każdśj rewizyjnój duszy. I to jednak 
niczćm w porównaniu z ciężarami włościan w krajach witlko- 
rosyjskich, gdzie nie cala familia odrabia panu dwa lub 
trzy dni tygodniowo, ale każda bez wyjątku osoba, od lat 
piętnastu, tak mężczyzna jak i kobieta, musi robić swojemu 
barynu trzy dni na tydzień; w guberniach zaś, w których 
rolnictwo liche i fabryk nie ma, nakładają właściciele do­
wolnie na swych chłopów tak wysoki obrok (czynsz), że 
mu wy dolać prawie nie są w stanie. Na te Wszystkie pra­
wdy każdemu wiadome, autor listu ślepym jednak być musi, 
kiedy narzekając na ucisk, na karb żywiołu polskiego kłaść 
go może.

Na Rusi, powiada autor, jest 4,165,000 prawosławno 
rosyjskiego ludu, łacioników zaś 365,000, a zatem ’o, tylko; 
jestże tu sens żądać zaniechania moskiewskiego, a wpro­
wadzenia w ogólne użycie polskiego języka?! Tńkiem ga­
daniem znowu w gruby chce błąd wprowadzić. Ogólna lud­
ność Wołynia, Podola i Ukrainy, według ostatnicn spisów 
wynosi z górą 4,800,000, która podług religii rozpada się 
jak następuje:

a) Katolików najmDiój 600,000, a mianowicie cała 
szlachta, trochę mieszczan i włościan. Wszyscy noszą miano 
urzędowe „urożeńców zapadnych gubernii“, rząd bowiem 
drży Da sarno wspomnienie Polski i Polaków, które jak 
zmora go dsęczy i straszy; stara się więc i pragnie same 
nawet te słowa nietylko z użycia wypędzić, ale nawet 
w pamięci naszój zatrzeć.

b) Wyznania prawosławnego 3,700,000, którzy do r. 
1837 byli w znacznćj części, bo na całóm Wołyniu i Po­
dolu, unitami. Są to pracowici włościanie nasi, zostający 
w 4/s w poddaństwie; reszta należy do dóbr koronnych, a 
trochę mieszka po miastach. Poczciwy nasz lud od lat 
kilkudziesięciu w dziwnóm zostaje położeniu i na tysiące 
prób jest wystawiony. Wspomnienia przeszłości głęboko 
utkwiły mu w pamięci i drgają wciąż życiem bezustannóm; 
gdy go nieszczęście silnie dotyka, niedola gnębi, często ze 
łzą w oku i głębokióm westchnieniem powtarza ,,ne tak 
buło kołyś, nema blaliosłowinnoji Polszczil" Nienawidzi 
tćż ogólnie Moskali i nazywa ich: „psia wira moskówśka"; 
do własnego dziecka, wziętego w rekruty, gdy wdzieje 
mundur rosyjski, czuje odrazę. Znowu z drugiej strony, 
zła wola niektórych panów, to jest wielkich właścicieli, 
ciągłe matactwa i podszczuwania ze strony rządu, który 
ciągle włościan z cicha jątrzy i podburza, obiecując złote 
góry, jak to było przed wprowadzeniem tak zwanych ,,in- 
wentarnych prawideł1' przez Bibikowa i przed niedawnćm 
ogłoszeniem tój niby wolności, szerzą między masami mnie- 
mąnie, iż skutkiem oppozycyi obywatelstwa car swych do­
brych dla chłopstwa chęci uskutecznić nie może; lub że 
za staraniem i przez pieniądze panów rozporządzenia car­
skie wstrzymane i zwichnięte z ostały. Wszystko to, w smu­
tny sposób działa na lud prosty, pobudza go do żywienia 
uraz i niechęci. Lecz dziś, my, starsi ich bracia, mając 
porę po temu, umiejmy i choiejmy, a wszystko z nich zro­
bić potrafimy. Krzywdy swoje darować są skorzy, niechęci 
i nieporozumienia usuną się, a znów będziemy synami je- 
dnój wspólnśj ojczyzny.

c) Następuje ludność zupełnie w tym liście pominięta, 
(chyba, że ją autor do prawosławnej policzył), z jakiego 
powodu nie wiem, ludność nie mała, która w skutek oko­
liczności dziejowych nabyła z czasem, wraz z zamożnością, 
pewnego znaczenia i wpływu na kraj cały: mówię tu o 
ludności wyznania mojżeszowego. Żydów na Rusi jest 
z górą pół miliona. Zamieszkują oni przeważnie, jak w in­
nych częściach Polski, nasze miasta i miasteczka, dzierżąc 
w swych ręku cały handel i przemysł krajowy ; u nich 
tóż koncentrują się w znacznćj części kapitały tój bogatćj 
i żyznój prowincyi. Wszyscy żydzi umieją po polsku i dla 
sprawy naszój są bardzo przychylni. Za czasów Mikołaja 
doznawali strasznego prześladowania i zdzierstwa ze strony 
rządu i urzędników moskiewskich. Cierpienia ich przodków 
w niewoli babilońskiój są niczćm w porównaniu z prześla­
dowaniem Mikołaja. I tak dzieciaki siedmioletnie od ma 
tek zabierano w rekruty i oddawano wieśniakom w kolo­
niach wojskowych na wychowanie, a to dla zatarcia w nich 
religii i narodowości; ogłoszono ukaz, podług którego, 
każdy żyd, złapany bez paszportu, choćby tylko o milę od

miejsca pobytu brany miał być do wojska. Wyciskano 
z nich pocatki kilka razy znaczniejsze, niż od innych sta­
nów. Oprócz tego musieli jeszcze wielkie a dowolnie pod­
wyższane składać opłaty, za prawo noszenia kaftanów, pa- 
..ynek, muszek, jamułek, brody, pejsów i Bóg nie wie za 
co jeszcze; podobnież musieli płacić za świece szabasowe, 
za mięso koszerne itd. Co zaś najgorsze dla tych nie- 
szczęśliwych, że zupełnie byli i są na łasce chciwych urzę­
dników moskiewskich. Bezustanne to nękanie i prześla­
dowanie przerobiło żydów na zaciętych nieprzyjaciół mos- 
-iiewszczyzny; pamiętają bowiem, iż dawniój nie tak bywało.

Rozebraliśmy tym sposobem wszystkie trzy odcienia 
ludności ruskićj, ale tyle głoszonój prawosławao-moskiew- 
skiój narodowości nie znaleźliśmy nigdzie. Jest wprawdzie 
na Podolu z parę tysięcy starowierców, którzy trzysta lat 
temu, chroniąc się od prześladowania religijnego, znaleźli 
gościnne przyjęcie na polskiój ziemi, lecz i ci nic wspólnego 
teraz z Moskwą nie mają; przeciwnie, zaciętymi są wro­
gami cara. Gdzież więc owa większość, dla którój język 
rosyjski winien być zachowany ? Mają to niby być nasi 
włościanie, dla których ten język równie obcy i niezrozu- 
miały^ jak każde inne narzecze słowiańskie, np. serbskie 
lub czeskie; których zaś mowa, z powodu pokrewieństwa 
i przez trzywiekowe obcowanie, tak dalece zbliżona do na­
szego języka, że Rusin z Polakiem z łatwością rozmówić 
się potrafią. A zatóm wedle rozumowania owego artykułu, 
dla tego że większa połowa ludności naszój prowincyi, która 
się nigdy nie prawuje i na nieszczęście do szkół tóż nie 
uczęszcza, nie mówi po polsku, w sądownictwie, admini- 
stracyi i szkołach naszych powinien być na zawsze zacho­
wany język moskiewski, którego nie tylko, że nikt nie uży­
wa, ale nikt prawie nie rozumie, a przeciwnie wszyscy nim 
się brzydzą! Zaprawdę dziwne zdanie, zupełnie odpowie­
dnie zamierzonemu celowi. Bo gdyby autor żądał równo­
uprawnienia narzeęza indowego na równi z polskim języ­
kiem, tobyśmy temu szczerze przy klasnęli, znajdując to 
słusznóm i potrzebnóm; lecz obstawać za językiem całkiem 
obcym, można tylko w chęciach moskwiczenia kraju, co tćż 
aż nadto jest widocznćm.

Dalćj, prawi ten list, mylne jest mniemanie przez Po­
laków rozpowszechnione, że na Rusi cała intelligencya jest 
polską, a sam lud tylko ruski; przeciwnie, mówi, jest do­
syć szlachty i właścicieli prawosławno-moskiewskich, a nad 
to 58,000 prawosławnego duchowieństwa. Na to odpowia­
damy: Szlachty Moskali nie ma zupełnie; co do właści­
cieli, to są rzeczywiście wyjątkowo w kilku tylko powia­
tach — po dwóch, a najwięcój po trzech, prawosławnego 
wyznania. Są to urzędnicy, którzy kubanami uzbierali 
grosza i nabyli majątki „blahopriobretjennym obrazom,“ 
(urzędowe wyrażenie, znaczy: godziwym sposobem). Tym 
jednak panom ani się marzy o żadnćj opozycyi przeciw 
dążnościom ogółu; przeciwnie, aby nam okazać swe dobre 
chęci i zatrzeć ślad jakim sposobem doszli do majątku, 
zawsze są pierwsi we wszystkich wystąpieniach, żądaniach 
i prośbach antyrządowych. Byli szelmami, póki nie nakra- 
dli pieniędzy; dziś głównie im idzie o zachowanie tego co 
mają i jakie takie miejsce w towarzystwie. Wprawdzie na 
Ukrainie, w powiatach ponad Dnieprem; Kijowskim, Ka­
niowskim, Czerkaskim, Czehryńskim i Zwienogrodzkim, są­
siadujących z Małorosyą, po kilku jest prawosławnych 
właścicieli, ale zawsze w znacznćj bardzo mniejszości. Je­
dnakże i cni wyznaniem tylko się różnią, co zaś do zdań 
i przekonań, w parze zawsze idą z większością, jak to do­
bitnie okazało wystąpienie p. Kissielewskiego i współwy­
znawców jego na ostatnióm gubernialnćm zgromadze­
niu szlachty w Kijowie, gdzie toczyły się rozprawy o ję­
zyku polskim i innych rzeczach narodowych. Tam oni nie­
tylko pierwsi podpisali uchwały ogólne, ale nadto p. Kissie- 
lewski jakiegoś pana przemawiającego nieuczciwie w wido­
kach rządowych, za okno chciał wyrzucić. Pan ów był ka­
tolikiem, Włochem, i zwał się Beretti.

Przejdźmy teraz do duchowieństwa, tego karbunkułu 
społeczności naszój. w którym leży wszystko złe nas tra­
piące. Tu tóż szukać należy autora rozbieranego artykułu. 
Stanu duchownego, powiada on, jest 58,000. Choć może 
nie tak wiele, lecz zawsze cztery razy więcój jak potrzeba. 
Nieświadomego zadziwi taka ilość duchowieństwa na pół- 
czwarta miliona ludności; myliłby się jednak bardzo są­
dząc, że to wszystko księża i niższa służba kościelna. Po­
pów parafialnych z familiami z pewnością nie będzie wię­
cój jak 6000 osób. Służby cerkiewnój (djaków, pałama- 
rzów itd.) z rodzinami niechby było dwa razy tyle. Czśmże 
będzie reszta 40,000? Są to darmozjady, włóczęgi, często 
łotry, wyrzuceni i wypędzeni za próżniactwo i złe prowa­
dzenie z innych stanów; udało się każdemu z nich wkrę­
cić się do łaski popa i zapisani zostali w „duchownoje soslo- 
wieu (stan duchowny)- Zapuszcza brodę, nie strzyże wło> 
sów, zaplata je w warkocz, i już jest członkiem kasty du- 
chawnój. To go uwalnia od rekrutów, od podatków, od 
wszelkich innych powinności i opłat ; słowem, staje się nie­
zależnym od kraju i społeczeństwa. Natomiast musi się 
za to popowi wysługiwać i opłacać. Operacyęj te tak są 
korzystne dla popów, że się nie wahają każdego włóczęgę 
i łotra z chęcią załączyć do swego stanu. Rząd na podo­
bne matactwa popów patrzy przez szpary, tym bowiem spo­
sobem pomnażają liczbę wiernych jego sług. Każdy z tych
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popów ma grunt od właściciela i to w znacznéj ilości, bo 
rząd sam uposażenie wyznaczał. Grunt ten włościanie obo­
wiązani są mu obrobić a prócz tego pobiera jeszcze nie 
małą pensyą od skarbu. Wszystko to w celu, aby powin­
ności swoje względem parafian spełniali popi bezpłatnie. 
Lecz tak się nie dzieje ; gdyż chciwość popów nie zna gra­
nic, i za każdą rzecz biedny włościanin musi grubo płacić: 
na wiele go stanie, lab wiele popowi uda się z niego wy­
drzeć. Obowiązków zaś nieprzynoszących mu zysku, zanie­
dbuje pop zupełnie, i tak np. nabożeństwo w cerkwiach 
często po kilka tygodni nie bywa. Na takie bezprawia 
zarady znaleść niepodobna, jeśli bowiem właściciel jaki za 
chłopem się ujmie, wtenczas pop niby bezpłatnie obrządek 
spełnia; ale jak go spełnia! Chrzest zwleka aż się kil­
koro nowonarodzonych nazbiera, których razem do cer­
kwi znosić każę i ogólnie nad nimi ceremonii dopełnia; 
ślub odkłada z niedzieli na niedzielę, to robiąc się cho­
rym, te wyjeżdżając ze wsi w wilią święta; nakoniec 
grzebać, umarłych każę samym włościanom i dopiero kie­
dyś, przy zdarzonój sposobności, pojawia się na cmen 
taru, dla „zapieczętowania grobu,“ jak oni to nazy­
wają. Patrząc na to wszystko i doświadczając tego, bie­
dnym włościanom serce krwią się oblówa. Najbiedniejszy 
więc z nich woli sprzedać bodaj ostatnią siermięgę, byle 
zaspokoić nieskończone żądze popa i mieć obrządek speł­
niony przyzwoicie a okazale, bo do tego mają włościanie 
słabość. W końcu tedy usiłowań o sprowadzenie naprawy 
ukaże się zawsze, iż te usiłowania były daremne, iż złe 
dawne pozostało, a ma się tylko w zysku daleko większego 
wroga w popie. Dopierożto on wyjeżdża na harc z prze- 
różnemi donosami; a o szczęściu mówić można jeśli te nic 
gorszego nad grube wydatki pieniężne za sobą nie pocią­
gną. Byt popów zapewniony zawsze, dostojeństwo te bo­
wiem przechodzi w spadku z ojca na syna, a jeśli jaki nie 
ma syna, to na córkę, która w takim razie wychodzi za 
młodszego popowicza : i tak bez końca. Pytam więc, czy 
ta istota, dla której pieniądz i zysk stanowi wszystko, któ­
rój byt zapewniony jest statecznie, może być niezadowol- 
nioną z istniejącego porządku i pragnąć zmiaD, przy któ­
rych niewątpliwie wszystkieby bezprawia i nadużycia ustały? 
Rzecz więc prosta dla czego rząd moskiewski znajduje 
takich gorliwych zwolenników w duchowieństwie, a dla czego 
sprawa nasza ma w nich zaciętych wrogów. Są wprawdzie 
wyjątki, jak np. niektórzy popi, co z krzyżem wyprowadzali, 
wodą święconą kropili i błogosławili gromadki wyruszające 
do powstania w 1831 r. ; ale na nieszczęście są to nieliczne 
wyjątki. Przemagająca większość ogólnie jest nam nie­
przychylną. Starają się tóż gdzie i jak mogą szkodzić 
sprawie naszój, to donosami bez końca, to podburzaniem 
i zniechęcaniem włościan, ¡na których, chociaż najmniejszego 
u nich zachowania nie mają, często jednak wpływają, bo 
czyż wiele potrzeba, aby oszukać i omamić lud prosty, 
ciemny i łatwowierny? Wyższe duchowieństwo i rząd po­
miatają popami i poniżają ich w trudny do uwierzenia 
sposób, co oni z największą pokorą i zupełną obojętnością 
znoszą; są to bowiem powiçkszéj części ludzie nieokrzesani, 
bez ukształcenia i ambicyi, a przez dziedziczne spodlenie, 
wyzuci z tradycyi honoru i godności własnój. Przytém 
w duszy każdego panuje chciwość bez granic, połączona 
z nałogami, jeśli nie różuemi, to prawie bez wyjątku z pi­
jaństwem. Łatwo pojąć, że połączenie takich zalet nie 
wielkie musi wzbudzać poszanowanie w parafianach; to tóż 
ogólnie włościanie są dla popów bez najmniejszój czci i sza­
cunku: wszędzie pełno charakterystycznych a pociesznych 
faceCyi i anegdot opopàch, popadjàch i popowych 
doczkach (córkach). Tak się dzieje nie tylko w dawniéj 
unickich Podolu i Wołyniu, ale nawet w zawsze schizma- 
tyckiój Ukrainie, gdzie w czasie ostatnich zaburzeń wło­
ściańskich z r. 1855, kilkunastu popów na śmierć męczono.

I otoż to w tóm jest cała intelligencya prawosławna mo­
skiewska, bo innej zaprawdę na nasze szczęście nie ma; 
gdyż i urzędnik moskiewski o niczém inném Die śni, jak 
tylko o łapowóm : zbiera i traci na wystawę, i znowu drze 
bez końca, aby mieć kawałek grosza, jak go wypędzą ze 
służby. Naturalizują się z łatwością; w dwa lata każdy 
już mówi po polsku, bo to należy do dobrego tonu, ale to 
bieda, że razem z językiem nie zmieniają sumienia.

Cały list z Buduszcznosti rozebraliśmy szczegó­
łowo, nio nie opuszczając, niech więc każdy obecnie bez­
stronnie osądzi, ile w nim jest słuszności i prawdy? Co 
nas wszelako, czytając ten’artykuł, najwięcój zadziwiło, to, 
że pismo uchodzące za poważne i z liberalną niby dążno­
ścią, otwióra swe kolumny takim fałszom i niesprawiedli­
wościom. Obecnie widno nam, że mylneśmy mieli zdanie 
o saméj Buduszcznosti, jak Bię o tém dobitnie prze­
konaliśmy z dziełka wydanego przez jój redaktora: La 
question russo-polonaise. Co zaś do liberalizmu pi­
sma, to i w ten już nie wierzymy, czytaliśmy bowiem w nióm 
kilka artykułów, w których opłakuje usunięcie Bibikowa. 
Trudno dać wiarę, aby pismo za granicą wychodzące mo­
gło coś podobnego powiedzieć, aby mogło żałować nikcze­
mnego satrapy, bez czci, wiary i sńmieuia, zwierza i nie­
godziwca w najwyższym stopniu, który przez dziesięć lat 
kąpał się we łzach i krwi naszój, dopuszczając się zbrodni 
i nadużyć, o których i wspomnieć bez zgrozy nie można! 
Żałować urzędnika, którego u’.ubiouém wyrażeniem było: 
„u menià odnàrukà, da i ta tiażka dla Pola- 
kówl“

Przed zamknięciem słów niniejszych, jeśli nie dobitnie 
i poprawnie, to niezawodnie z najsumienniejszą prawdą 
skreślonych, poczuwam się do obowiązku założenia w imie­
niu wszystkich moich wspólziemian, najsolenniejszój prote- 
stacyi przeciwko wszelkim podobnym okłamywaniom, fał­
szom i roszczeniom moskiewskim. Wy Moskale z waszym 
tatarskim panslawizmem odczepcie się od nas na zawsze! 
Nigdy z wami nic wspólnego nie mieliśmy, nie mamy i mieć 
nie chcemy (¿^Przeciwnie, byliśmy Polakami, jesteśmy obe-

CDie i pragniemy nimi pozostać na zawsze. Wszystkie wa­
sze bezprawia, srogości, prześladowania i stany cblężenia, 
więcój tylko utwierdzają nas w tóm niezłomnóm postano­
wieniu i przekonań u! Bez Polski, tćj ukochanój starszój 
siostry naszój, nie masz dla nas nadziei, nie ma szczęścia 
i przyszłości! W7reszcie jakąż różnicę między nami a Polską 
wynajdujecie? Jeśli różnicę religii, toście ją sami nam na­
rzucili ; jeżeli zaś różnicę języka, to tóż wszędzie takowa 
istnieje: między mową Bretończyka a Prowansala, lub mię­
dzy Meklemburczykiem a Szwabem pewnie jest nie mniej­
sza; jednakże nikt im nie przeszkadza i nie broni być 
Francuzami lub Niemcami. Rusin z Podola.

N. Pan raczył nadać księciu Karólowi Antoniemu Ho- 
henzollern-Sigmaringen, tytuł „Królewskiój Wysokości*.

Berlin, 5 listopada. Kró!, który był zapadł na zdro­
wiu, ma się lepiój i dla tego podróż do Wrocławia nazna­
czona na dzień 11 b. m., przyjdzie zapewne do skutku. 
Pogłoska o spotkaniu się w tóm mieście króla pruskiego 
z cesarzem austryackim, jaka od kilku tygodni po dzien­
nikach krążyła, zdaje się być zupełnie uzasadnioną. Przy­
szła bowiem do Wrocławia temi dniami wiadomość, że ce­
sarz Franciszek Józef przybędzie do tego miasta 13 b, m. 
i stanie w zamku królewskim.

— Wedle Gazety Krzyżowój ma tu przybyć wkrótce 
minister saski Beust z projektem tyczącym się reformy 
związku niemieckiego. Projekt ten jest następujący: Bun­
destag pozostaje, otrzyma jednakże obok siebie i nad sobą 
dwa rozmaite organa. Dla spraw bieżących ustanowi się 
dyrektoryum z trzech członków złożone, które będzie naj­
wyższą władzą związkową. Kwestyą wojny i pokoju, ró­
wnie i inne kwestye ważne rozstrzygać będą w miejsce 
dzisiejszego bundestagu tak nazwane zebrania ministrów, 
które się odbywać będą kolejno raz w jednem z miast po­
łudniowych drugi raz w północnych Niemczech. Prezydować 
mają zebraniu ministrów w Niemczech północnych Prusy, 
w południowych Austrya. Stern Ztg, organ ministery- 
alny, powiada, że o całym tym projekcie w rządowych ko­
łach dotąd nic nie wiedzą.

— Temi dniami umarł w Szląsku jenerał broni i je- 
nerał-adjutant króla, Natzmer, szef 12 pułku huzarów, li­
cząc lat 80.

— Pierwszy burmistrz miasta Berlina, Krausnick, który 
się podczas uroczystości koronacyjnych był zaziębił, tak 
mocno zapadł na zdrowiu, że lekarze już powątpiewają, 
aby miał wyzdrowieć.

— Królowa Elżbieta wdowa powróciła dziś z Drezna, 
gdzie u dworu saskiego dłuższy czas się bawiła, na zamek 
Sanssouci.

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, dał 
dziś wielki obiad, na który pomiędzy innemi zaprosił człon­
ków ciała dyplomatycznego.

— Poseł koronacyjny króla Wiktora Emanuela, jene­
rał hr. della Rocca, podarował przed swym wyjazdem z Ber­
lina katolickiemu lazaretowi przy kościele św. Jadwigi 400 
tal. Wszystkie osoby z orszaku jenerała król dekorował 
rozmaitemi orderami.

— Kladderadatscb niedzielny podał w rodzaju ar­
tykułu wstępnego nicowanie stworzenia świata pełne allu- 
zyi do wypadków bieżących. Ger. Ztg donosi, iż numer 
artykuł ten zawierający zabrano. Zdaje się, iż to nastą­
piło dość późno, albowiem numer rozszedł się na prowincyą.

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 2 listopada. Do obuszląskich gazet, Bresl. 

Ztg i Schl. Ztg piszą stąd jednozgodnie, że margrabia 
Wielopolski otrzymał wczoraj telegraficzną depeszę z Pe­
tersburga, w którój cesarz go wzywa, ażeby zdawszy mini­
sterstwo oświecenia tajnemu radzcy Hubemu, a ministerstwo 
sprawiedliwości radzcy stanu Dembowskiemu (zapewne ma 
być odwrotnie. Przyp. red. Dzień.) bezzwłocznie do rosyj- 
skiój stolicy pospieszył. Jakoż margrabia wyjeżdża jutro 
albo pojutrze. Wielu mniema, że powróci namiestnikiem 
Królestwa, a przynajmniój naczelnikiem całego zarządu cy­
wilnego w Królestwie. Rzecz uwagi godna, iż ta depesza 
cesarska wyszła z Petersburga, zanim jeszcze młody Wie­
lopolski mógł był tam przybyć, że więc postanowienie ce­
sarskie zostało wzięte na zasadzie raportu Potapowa (który 
Od Suchozanieta pospieszył do Petersburga), nie zaś ra­
portu młodego Wielopolskiego. Bądź co bądź, Suchozaniet 
bardzo zgrzeczniał dla Wielopolskiego w obec takiego obrotu 
rzeczy, a nawet miał mu ofiarować dwóch feldjegrów któ- 
rzyby go w podróży dla honoru i bespieczeństwa eskortowali,

Dowiedziano się wczoraj z powszechnóm zadowoleniem 
o wypuszczeniu z cytadelli na wolność, Henryka Teplica, 
bardzo tu wziętego bankiera i właściciela cukrowni.

— Rozpoczęcie kursów w tutejszój Szkole przygoto- 
wawczćj nie obyło się bez malćj awanturki. Uczniowie, 
podczas kilkuminutowój przerwy przy zmianie lekcy i, poszli 
do przeciwległćj cukierni zjeść po ciastku. Otóż przytomny 
tam oficer aresztował ich za to, że szli w kilkunąstu (bo 
podczas stanu wojennego trzem być razem na ulicy nie 
wolno) i oddał policyi. Polieya grzeczniejsza, pokonaw­
szy się, iż w istocie szli posilić się tylko, uwolniła uczniów, 
za co znowu oficer oskarżył komisarza policyi, zarzucając 
mu zbyteczne pobłażanie.

— Z Wołynia donoszą, że pobrano tam wielu obywa­
teli i powywozono do Wiatki łub do innych miast u azya- 
tyckiói granicy, w tój liczbie: dwóch Czarmołuzkich, Ka- 
dłubiskiego, Piotrowskiego (zapewne Eligiego) wraz z zoną, 
Lipskiego, Chwielowskiego i Prażmowskiego, lekarza zUści- 
ługa.. Za co? bliżój nie wiadomo; zapewne za polskie 
uczucia.

— Z Augustowskiego piszą nam, że przepisy stanu wo­
jennego surowo są tam przestrzegane. Po miasteczkach 
przeciągają co wieczór patrole, pilnując żeby nigdzie po

godzinie 9 świec nie palono; gdzie zaś widzą światło, hniran 
kają do okien nakazując gasić świece. Tu i owdzie’ r»;"'3*1 
mieśloicy, chcący dłużój pracować, okupują sobie złctówjjdku 
lub dwiema, u żołnierzy wolność palenia światła w donwioośi 
W mieście Wyłkowyszkach, mieszkańcy w mniemaniu, Jej £ 
to jest żołnierska tylko dowolność, udali się do kapita^-za. 
z zażaleniem, ale odebrali odpowiedź: „Paszli won buntowi“, 
szczyki! Ja to wieleł diełat’; tak iditie żałowatsia na migiocbi 
nia.“ Naczelnik wojenny, chwilowo w Wyłkowyszkach b$odi 
wiący, podobnąż zbył odpowiedzią. Księża tamtejszymi 
okclic w ogóle z niewielkióm wykształceniem i po większł' Q 
części z włościańskiego pochodzący stanu, bardzo miewał 
upaść na duchu w skutek surowości stanu wojennego. Kietóani 
w mieście Władysławowie, podczas nabożeństwa odbytów 
w d. 22 października za duszę ś. p. arcybiskupa Fijałko»|iby’ 
skiego, lud wiejski za dawnym idąc zwyczajem, jął śpiewać;’ m 
„Diewe Kurs musu Karaliste Szwenta“ (Boże coś Popiełn 
skę, po litewsku), organy nagle grać ze strachu przestałnizac 
co bardzo wielkie i przykre na ludzie zrobiło wrażenie, [»i 

— Z Maryampolskiego odbieramy od wiarogodnój pci 
znanój nam osoby zapewnienie, że wzmianka o wójcie gmiayi £ 
z Kibart, zamieszczona w liście z Wierzbołowa do Dzienieci! 
nika (Zob. nr. 246 Dziennika), polega jeźli nie na złoślwywa 
wości to na lekkomyślności piszącego, albowiem ów festyn £ 
z okoliczności otwarcia nowego gmachu komory, liczył w lijysza 
czbie zacnych swych gości, nietylko wójta gminy Kibartyjph 
ale wielu także Polaków znanych całój okolicy. ¡iy £

— Od granicy Królestwa, 5 listopada, telegrafują do L 
Pos. Ztg.: Jenerał Suchozaniet wczoraj wyjechał z Wawe i 
szawy i spotka się z jenerałem Liidersem w Brześciu Li-itejs: 
tewskim. W Warszawie wciąż aresztowania i przetrząsaniaiszy) 
domów. Miasto spokojne. ¡tini

«nieROSYA.
W tój chwili odbieramy prywatne listy z Moskwy V 

z których następnych szczegółów dowiadujemy się o powo-iżnii 
daćh zamknięcia tamtejszego uniwersytetu. ¿dr

Przy gmachu uniwersyteckim jest dość duży ogród,sad; 
w którym studenci zazwyczaj się zgromadzali, bądź dla V
wytchnienia między godzinami, bądź dla przechadzki. W osta-eze 
tnich czasach zdarzyło się, iż gdy liczniój się zebrali, roz-śżn 
mowy między niemi tyczyły się kwestyi publicznych lobii ii 
politycznych, i że pojedyńczy z nich miewali jakieś prze- glę 
mowy, odezwy itd. do swych kolegów. W skutek tego za-iażi 
broniono im schodzić się w ogrodzie i zamknięto żelaznaji. 
kratę oddzielającą ogród od podwórza uniwersyteckiego,atei 
Studenci zastawszy nazajutrz zamknięty ogród, wyłamali:, ft 
kratę i jak zwyczajnie weszli do niego. W skutek tegoimi« 
zjawił się oddział policyi i zaaresztował 50 z nich. Natych-jtyc 
miast udała się cała młodzież w liczbie przeszło 500 naite; 
Twerski bulwar przed pałac jenerał-gubernatora żądając ios 
wypuszczenia swych kolegów na wolność. Gubernator za- i g 
miast odpowiedzi posłał po jedyną wojskową załogę jaku i 
się w Moskwie znajdowała, tj. oddział żandarmeryi i koza-tdzi 
ków oraz uzbrojonój policyi. Gdy ci się zjawili i z doby- 'ii 
temi szablami zaczęli atakować studentów, padło z strony 
studntów kilka strzałów pistoletowych. W skutek tego woj-1 
sko przypuściło natarczywy atak, tak, iż 4 studentów za- glć 
bito a wielu raniono i mnóstwo uwięziono. Uderzającóm eta 
jest, iż w ciągu tego starcia, polieya biegała między tłumnie !an 
zebranym? prostym narodem i podburzała go przeciw sta- aji 
dentom, mówiąc iż się buntują przeciw carowi za to, że sty 
tenże zniósł poddaństwo. >d

Wzburzenie w mieście ogromne. Uniwersytet zam- fek 
knięty zupełnie: wszyscy przewidują że to dopiero począ- igr 
tek jakichś gwałtowniejszych wypadków. W

AUSTRYA. l5p‘
Lwów, 30 października. Jak naród nasz umie uczcić ue 

zasługę prawdziwą, najpiękniejszy dowód mieliśmy na ie 
przedwczorajszym pogrzebie śp. Leokadyi Smolkowój, żony iti 
naszego posła lwowskiego. Prosty i cichy miał być wedle ¡¡e 
życzenia osieroconego męża pogrzeb zmarłój. I był prosty 
i cichy, choć cała ludność Lwowa wzięła w nim udział. 
Ale przy swój prostocie i cichości był majestatyczny. Po­
dobnie podniosłój uroczystości, podobnego pogrzebu Lwów 
jeszcze nie widział. Co tylko żyło, wszystkich stanów i wy­
znań ludzie szli za trumną zmarłój, a przed trumną wszy­
stkie korporacye kościelne i wszystko duchowieństwo za­
konne i parafialne. Na samóm czele szły domy ubogich 
i sierót. Za niemi postępowały bractwa ze wszystkich ko­
ściołów tutejszych, potóm wszystkie bez wyjątku cechy 
z chorągwiami. Dalój szły szkoły w szeregach i z pewno­
ścią powiedzieć można, że nikogo z młodzieży tam nie 
brakowało. Za szkołami dopiero rozpoczynał się kondukt 
duchowieństwa zakonnego i świeckiego. Eksportował pro- 
wineyał ojców bernardynów. Trumnę z domu aż na cmen­
tarz nieśli obywatele miejscy, wiejscy i młodzież. Czterech 
mężczyzn w kontaszach w czarnobiałych szarfach niosło 
kapę. Po jednój i po drugiój stronie szli obywatele tutejsi 
ze świecami i 48 akademików z pochodniami. Za trumną po­
stępowali osierociali dwaj synowie i córka zmarłój, prowa­
dzeni od najbliższych przyjaciół. Sam mąż tak był przy* 
gnieciony stratą żony, iż nie był w stanie być obecnym 
pogrzebowi. Reszta narodu szła albo po bekach konduktu, 
albo w gęstój kilkunasto tysięcznój masie za trumną. Orszak 
ten pogrzebowy był tak liczny, że podczas gdy na czele 
z krzyżem idący wchodził na Piekarską ulicę, koniec by 
jeszcze na Jezuickiój. Drugie tyle ludaości stało jeszcze na 
wałach i na wszystkich placach i przyłączyło się, gdzie 
wolniejsze znaleźli miejsce, lub na końcu orszaku. Muzyki 
nie było żadnój; i właśaie ta cisza przerywana tylko o 
czasu do czasu śpiewem krótkich psalmów, tóm większ 
robiła wrażenie, cisza wśród trzydziestotysięczuój ludnośi , 
którój żaden zgiełk, żaden hałas, z natłoku zwykle po 
wstający, nie zmącił. Nie było straży policyi ani wojs • 
Trzech tylko obywateli tutejszych z żałobnemi przepaska j
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poi ramieniu, pp. Jaśkiewicz, Piątkowski i Dobrzański, zaj- 
rzft;ffafo się ustawieniem konduktu i przestrzeganiem po- 

Ów3|4ku, * dosyć było jednego słowa co uczynić wypada, a 
loujjoość sama między sobą utrzymywała ład wzorowy. Pół- 
l, g°dziny szedł kondukt z Jezuickiéj ulicy aż do cmen- 
itajpa' Kiedy orszak pogrzebowy stanął wreszcie na cmen- 
itoift'Hb îUi? był zapadł wieczór ciemnv, a tysiące świateł 
mi^ochodni szeroką łuną rozlały się po całym widnokręgu, 

i ^odśpiewaniu modlitw przez duchowieństwo nad grobem, 
szy^nął na podwyższeniu ksiądz zakonu bernardynów, wiele- 
ksz«y Ojciec Berard Bulsiewicz, i w pięknój przemowie wspo- 
miejjiał o cnotach zmarłój i o głębokićm współczuciu i po- 
uetyżaniu całego narodu dla osierociałego męża. Polkom 
■tegjio wzór Polki przedstawił żywot zmarłój jako żony, matki 
kowjjbywatelki. Przypomniał jak w kilka miesięcy po ślubie, 
waćft męża jój uwięziono, ona z największą wytrwałością 
Polijełna poświęcenia zniosła ten cios. Przy szczupłych fun- 
tatygzach odmawiała sobie wszystkiego, aby tylko ulżyć lo- 
B. ,,i męża. A gdy Bóg wynagrodził jój to poświęcenie, 
ićj frrócił jój męża, i okrył go chwałą narodową, to ona za- 
ninyia się całym zarządem gospodarstwa i wychowaniem 
siefect! aby mąż bez wszelkiój przeszkody mógł się oddać 
oślWywatelskim posługom. Mowa księdza Berarda, takdonoś- 
atyann głosem powiedziana, że kilkanaście tysięcy ludu ją 
w Lało, wywołała silne wzruszenie. Kobiety zachodziły się 
irtj; płaczu, a pewnie ani jednego męskiego nie było oka,

jby się łzą nie zrosiło. (Dz. P.) 
i do Lwów, 2 listopada. Na pamiątkę poległych w Warsza- 
Far-iie i Lwowie wystawiono i poświęcono krzyż dębowy na 
Li-itejszym cmentarzu. Dziesięć tysięcy licząca” procesya wy- 

iniasszyła z cmentarza z powrotem do miasta śpiewając znane
:eśni narodowo religijne, poczóm masy rozeszły się spo­
dnie. Wysłane wojsko i policya nie wystąpiły.

rwy Wiedeń, 5 listopada. Wiener Ztg. oświadcza z upo­
mnienia rządowego, że pogłoski o bliskim zjeździe mo- 

łrchów austryackiego i pruskiego w Wrocławiu są bez
’ód,sady.
dla Wczoraj po kilkutygodniowój przerwie 'odbyło się pier- 
ita-fce posiedzenie izby poselskiój. Ławy były nadzwyczaj 
’oz-jiżne. Posiedzenie zapełniono] formalnościami; nie było 
lub ¿i interpelacyi względem położenia wewnętrznego, ani tóż 
■ze-tględem przesilenia konstytucyjnego, a pan Szmerling 
za-jażał za niepotrzebne zwierzać się w tój draźliwój ma- 
zną iyi. Minister skarbu, Plener, 'usprawiedliwiał rozpisanie pa­
gonem z 12 października podatków na rok 1862, Marszałek 
lalit Maurycy Palffy mianowany dziś namiestnikiem Węgier, 
;goimiestnictwo budzyńskie ma być na nowo zorganizowane, 
ch-itychezaEOwi] żupani zastąpieni nowemi, a dla niektórych 
naitegoryi prze-stępstw ustanowione sądy wojenne, aby pod 
jąc ¡osłoną nowi urzędnicy których nasłać mają Węgrom, mo- 
za- i gospodarować, a rodziny ich były bezpieczne. Mówią iż 
ifau wyjść zaręczenie, iż te środki są tylko tymczasowe. 
ja-feJzie to arcy uspakajające, ale i beż tego wiadoma zmien- 
>7-'AS ludzkich zamysłów i przysłowie o dzbanie, 
ay — Czytamy w Czasie: ,,W Wiedniu wychodzi dzien- 
)]• k niemiecki, co się zowie Ojczyzna. Założycielem jego 
:a- głównym kierownikiem jest jeden z przywódzców stron- 
:m ¡etwa autonomistów w rajchsracie, hr. Henryk Jarosław 
lie lamMartinic, za ministerstwa bar. Bacha, prezydent rządu 
u-jajowego w Krakowie. Dziennik wspomniany zamieszcza 
ie ity z Warszawy. Korespondent jego warszawski zaręcza

)d słowem honoru (sic) za prawdziwość tego co pisze, 
a- ikkolwiek słyszał, że o tóm inaczój piszą dzienniki polskie

¡graniczne. A korespondent ten pisze w ostatnim liście 
Warszawy pod datą 26, umieszczonym w Vaterland 

¡29, że się w Warszawie żadnego nadużycia władzy nie 
«puszczono, i że wojsko nie wtargnęło do kościoła ś. Jana, 

ić jzego się przecież urzędowe depesze i dzienniki rosyjskie 
ia ie wypierają). Co tu naraz sprzecznośu, począwszy od 
¡y Mu dziennika, a skończywszy na honorze korespondenta 1 
l® fie myślimy mu zaprzeczać, boć to człowiek honoru! Ko- 
y »»pondencyą tę jego powtórzyła Krakauer Ztg, nie wy- 
L jaściwszy nawet poręczenia honorem, ma się rozumieć, że
>• »itrem vaterlandowego korespondenta.“
* FRANCYA.

Paryż, 31 października. Kłótnią między niby to pół- 
i" toędowemi dziennikami paryskiemi, o którój kilkakrotnie 
“ .Wnieliśmy, to jest między Patrie, Pay s i Constitu- 

;Ol>nelem, rozstrzygnął dzisiaj poniekąd Mo ni tor, który 
y inowczo wypowiada, chociaż nie po raz pierwszy, że rząd 

'e odpowiada za żadne objawy i wybryki dziennikarstwa, 
e 'aie ma we Francyi półurzędowego pisma i że Moni- 
_ ,r jest jedynym tłómaczem woli i myśli rządowój. Mo- 

tor zdaje się mieć słuszność po sobie, o ile pod myślą 
idu rozumieć trzeba myśl samego cesarza, którego wola 

1 ‘ koniec końcem alfa i omega polityki francukiój, je-
®akże niepodpada wątpliwości, że osoby otaczające bez- 
Wdnio cesarza, a mianowicie ministrowie, używają nieraz 

’ îïob niby półurzędowych dzienników, do objawienia swo- 
zdaû i przekonań w sprawach bieżących, lub dla prze­

dnia się o usposobieniu publiczności pod tym lub owym
Wem.

Kontradmirał Jurien de Lagravère, który obejmie 
jdiue dowództwo nad wyprawą do Meksyku, zatknął już 
.«derę swoję na wielkim parowym okręcie pierwszego 
Mî »l’impérial". Eskadra jego składać się będzie, prócz 
pienionego okrętu, z czterech fregat, jednój korwety 

,-doego aviso. Rząd angielski wysyła do Meksyku cztery 
de liniowe okręty i kilka pomniejszych statków, Hisz- 
,la zaś wszytk ę swoje wojenne statki, któremi teraz 
.Porządzić może i około 50Ó0 ludzi wojska lądującego.
K wielkie siły i przygotowania, które nie zdają się być 
idaćj proporcyi z celem mającym być osiągniętym, za- 

j podobno rząd meksykański taa dalece, ze udał 
'2 Prośbą do prezydenta Stanów Zjednoczonych Lincolna,

aby tenże pośredniczył na jego korzyść, ofiarując mu za­
wiadywanie ceł, aby z ich dochodów wszystkie pretensye 
zaspokoić. Przytóm zanii pokoiły owe przygotowania państw 
europeiskich nie mało rząd Stanów Zjednoczonych który 
wezwanym będąc przez Anglią i Frańcyą, aby przyłączył 
się do wyprawy, nietylko oświadczył, że żadnego w niój 
udziału mieć nie chce, ale nadto zaprotestował uroczyście 
przeciw mięszaniu się mocarstw do sprawy meksvknńekiói 
wychodząc z wkorzenionój mocno w mężów stanu amery­
kańskich zasady, Monroizmem zwanój, na mocy którój 
raz na zawsze wszelki rząd europejski wykluczonym być 
powinien od spraw amerykańskich. Gabinet waszyngtoń­
ski nie dowierza Europejczykom i przypisuje wyprawie an- 
gielsko-francnsko-hiszpańskiój inne cele, aniżeli skaranie 
Meksyku i dla tego to, jak już donosiliśmy, minister Se­
ward wezwał w ostatnim okólniku swoim stany nadbrze­
żne, żeby w wierności swój względem unii wytrwały i słabe 
miejsca brzegów swoich warowniami od możebnój napaści 
zabespieczyły. Z ową obawą rządu amerykańskiego zga­
dzają się mniój więcój domysły jednego z korespondentów 
Indépendance belge, który powiada, że Francyi i An­
glii nie chodzi w istocie o skaranie nadużyć i gwałtów 
których się w Meksyku przeciw Europejczykom dopusz­
czono, że to zadanie pozostawią owe dwa mocarstwa bar­
dzo chętnie Hiszpanii, wydzierającój się do tego zaszczytu, 
one ząś same wysyłają tak wielkie siły morskie do zatoki 
Meksykańskiój, aby z bliska czuwać nad wypadkami wojny 
domowój północno-amerykańskiój i aby w sposobnój chwili 
wystąpić z faktycznóm uznaniem niepodległości i odrębności 
stanów południowych i udaremnić blokadę portów południo­
wych, która, tamując handel bawełną, tak ogromne szkody 
sprawia przemysłowi europejskiemu. Nie można jednak, 
jakkolwiek są bardzo pozornemi, owym domysłom kore­
spondenta dać wiary; prawda jest, że brak bawełny grozi 

hkon* ciężką, klęską, która na Francyą w skutach swo­
ich oddziaływać będzie, ale temu można innemi środkami 
zapobiedz, mianowicie przez( rozszerzenie uprawy bawełny 
w Algieryi, Egipcie, Indyach, Australii i gdzieindziój, zer- 
wanle ?l0,kady i uznanie odrębności Stanów południo­
wych byłoby krzyczącóm zgwałceniem zasady nieinterwen­
cji,. jako tóż uroczystych, kilkakrotnie już powtarzanych 
oświadczeń rządu i zaręczań całego dziennikarstwa angiel­
skiego. Świeżo jeszcze zapowiedział w imieniu ministra 
spiaw zewnętrznych sekretarz stanu Hammond w liście pi­
sanym do jednego z kupców liwerpolskich, który chciał 
uzbroić kilka okrętów, aby gwałtem zerwać blokadę, że 
rząd odmówi wszelkiój podpory z swój strony tym, którzyby 
na swoję rękę chcieli występować przeciw rozporządzeniom 
rządu północno-amerykańskiego. Równocześnie niemal czy­
tamy w dziennikach mowę znakomitój rządowój figury, księcia 
Argyll, do mieszkańców okręgu Inverary mianą, w którój 
tenże . książę powstaje stanowczo przeciw wszelkiój inter- 
wencyi, nawet w sposób pośredniczenia lub rady, albowiem 
pośredoictwo byłoby bezwątpienia odrzucone, a rady niktby nie 
słuchał. Zresztą układ troisty jeszcze nie został podpi­
sany ; słychać że będzie czysto politycznój treści ; wszystko 
co się tyczy czysto wojskowój strony, jako tóż rękojmi, 
których mocarstwa na przyszłość żądać mają od Meksyku, 
jeszcze nie załatwione i prawdopodobnie wyprawa puści się 
na morze nim to dyplomacya załatwić zdoła.

— Jeden z dzienników paryskich domyśla się, że je­
nerał włoski Revel, który, jak już donosiliśmy, przybył do 
Paryża niby to aby uzyskać zwrot czterech bersaglireów 
schwytanych przez Francuzów na terytoryura rzymskióm, 
przyjechał w istocie w wiele ważniejszych zamiarach. Obra­
duje on podobno ciągle z ministrem wojny i przyjazd jego 
ma być w związku z wielkiemi przysposobieniami wojen- 
nemi, które z obydwóch stron Alp rządy przedsiębiorą, 
aby na wiosnę nie dać się zaskoczyć przez żaden nadzwy­
czajny wypadek.

— Z Chin donoszą do dziennika Patrie, że w sku­
tek śmierci cesarza syn jego najstarszy, mający dopiero 
lat siedro, ogłoszony został w Dżecbol uroczyście następcą; 
do pełnoletności jego jednak sprawować będzie rządy rada 
rejencyjna, książę Kong zatrzyma nadal także przewodni­
ctwo w biurze spraw zagranicznych.

— Dnia 21 sierpnia obchoddło wojsko francuskie 
w Chinach uroczyście rocznicę zdobycia twierdz nad rzeką 
Peiho.

— Pogłoska na giełdzie obiegała dzisiaj, jako bank 
francuski chciał od banku berlińskiego pożyczyć 15 milio­
nów talarów, ale ukłaiy o to nie powiódłszy się w Berli­
nie, zostały z bankiem hanowerskim szczęśliwie do skutku 
doprowadzone.

— Książę Napoleon, przejeżdżając przez departament 
de 1’Iodre, odwiedził panią George Sand w jój mieszkaniu.

— Donoszą z Marsylii, iż rząd ma zamiar zał żyć 
niedaleko od tego miasta na błoniach Marignane obóz dla 
konnicy.

— Giełda wczoraj trochę weselój wyglądała, mają 
bowiem powszechnie nadzieją, że się stosunki finansowe 
polepszą.

— Zacięta kłótnia między Patrie i Constitutionnelem 
trwa jeszcze i do< hodzi już do osobistości.

— Marszałek sejmu włoskiego, Ratazzi, bawi jeszcze 
w Paryżu, chce się bowiem prztd swoim wyjazdem widzieć 
z ministrem Billaultem, bardzo przychylnym sprawie wło- 
skiéj, który jeszcze nie wrócił.

WŁOCHY.
Turyn, 1 listopada. Ricasoli nie łudzi się bynajmoiój 

żeby Włochy obecnie świetnie stały. Niemasz prawie dnia, 
w któnmby otwa cie nie odsłaniał słabych stron tego mo­
carstwa i nie podawał na to zaradcz-.ch środków. I tak 
organ prezesa ministerstwa, Opiuione, zamieszcza pod 
dniem 30 października kilka uwag nad siłą zbrojną kraju, 
w których niecierpliwym zwraca uwagę, że w Sycylii, Ro-

manii Marchiach i Umbryi poboru rekruta dotąd nie znano, 
stąd tóż wprowadzenie poboru do tych krajów początkowo 
me bardzo pomyślny rezultat mieć będzie; w Neapolitań- 
BKićm wyda ono wprawdzie późniój dohre owoce; lecz dziś 
juz w me wierzyć, czystą jest iluzyą. Przeto połowa Włoch 
me przyczynia się dla dobra ogólnego tyle, ileby po niój 
wymagać można, i to jest przyczyną, dla którój program 
rządowy obecnie nie może być całkowicie przeprowadzony. 
Giornale di Verona donosi, że od 4 września do 22 
października przybyło do Werony 65 dezerterów armii wło- 
SKiój. Z nad granicy mantuańskićj donoszą do Perseve-
rlnVifiV0! d^m’ ^Października, że w przeciągu trzech 
dni ^60 rekrutów włoskich, samych Modeńczyków, do Man- 
tuy przybyło. W Mantui stoi obecnie, jak wiadomo, załogą 
armia wypędzonego księcia modeńskiego, którą nowo uzbro­
jono i umundurowano i dla którój świeżych ochotników 
werbują.

-—• w dniu 29 b. m. ogłoszono dekret odnawiający 
znaną amnestyą wydaną w Sessa, którój zupełne znikuie- 
nie dotąd jest zagadką. Amnestyą ta znosi wszystkie wy­
roki, które zapadły przeciw oficerom i żołnierzom armii, 
którzy opuściwszy swoje szeregi do Garibaldego przęśli 
i pod nim walczyli. Amnestyą ta atoli znosi tylko postę­
powanie karne, nie wypowiadając wcale, czy oficerowie 
przywróceni będą w tych samych stopniach, jakie zajmo­
wali przedtóm, do armii. Zdaje się to być nie bardzo pra­
wdopodobną, gdyż minister wojny, jenerał délia Rovere, 
obawia się i to bardzo słusznie, że podobne postępowanie 
oburzyłoby korpus oficerski, gdyby tych którzy dobrowol- 
nie z armii wystąpili, doń przywrócono kosztem oficerów 
obecnie rangi ich zajmujących. Zresztą ułaskawieni roaią 
dobrą sposobność otrzymania odpowiedniego zakresu dzia­
łania w nowo reorganizującój się armii południowój, do 
którój w tych samvch stopniach wstępować mogą, jakie 
piastowali w armii Garibaldego.

— Ojca Passaglia wykreślono z listy profesorów wsze­
chnicy rzymskiói.

Moviroento z dnia 28 bm. donosi podług kore- 
spondencyi z nad jeziora Garda, że rząd austryacki prze­
syła znaczne oddziały wojska z Weneckiego do Węgier.

— Podług Italia z dnia 29 bm. mówią mocno o tóm, 
że Franciszek II zamyśla się przenieść z dworem swoim 
do Wenecyi na mieszkanie.

— W pierwszych dniach listopada otworzone zostaną 
dwie ważne drogi kolei żelaznćj, z Medyolanu do Piaczency 
i z Rimini do Ankony. Drogi te połączą koleją żelazną 
Suzę, Turyn, Genuę, Medyolau i Ankonę; długość tój prze­
strzeni wynosić będzie z Suzy do Ankony 600 kilometrów. 
Koleją z Medyolanu do Piaczency połączy się sieć lom- 
bardzkicli kolei żelaznych z siecią środkowo-włoską.

— Włoski minister sprawiedliwości otrzymał niedawno 
tytuł „ministra wyznań“. Klerykalna Armonia protestuje 
przeciwko temu, ponieważ statut religią katolicka wyłącznie 
za religią panującą uznaje.

— Dnia 29 października przebito puginałem wBononii 
dwóch medyolańskich komisarzy policyjnych, Grassellego 
i Fumagallego.

— Pokazało się teraz jasno, że doniesienie, jakoby 
w Sycylii z powodu branki rekruta rzeczpospolitą prokla­
mowano, burbońskie stronnictwo w świat puściło. Nie ma 
w tóm ani dźbła prawdy. Przeciwnie branka rekruta w Sy­
cylii odbywa się jak najspokojniój i najporządniój wśród 
okrzyków: „Niech żyją Wiochy 1“ „Niech zyie król Wiktor 
Emanuel!“ Trzy burbońskie dzienniki w Neapolu wycho­
dzące, Araldo, Corrispondenza i Stampa Méridio­
nale, które pierwsze tendencyjne to kłamstwo zamieściły, 
zabrano.

Król Wiktor Emanuel nadał Ojcu Giacomo da Poirino, 
który byłego prezesa ministerstwa, hr. Cavoura, na śmierć 
dysponował, order św. Maurycego.

— Z Rzymu piszą do Czasu: Ojciec święty nie 
otrzymał jeszcze duplikatu memoryałn biskupów polskich 
do jenerała Lamberta, przesłanego do Rzymu przez śp. ar­
cybiskupa warszawskiego przed zgonem swoim. Mogę wam 
urzędownie donieść, iż papież uradował się niesłychanie 
z tego wiekopomnego aktu i że pochwalił jak najszczerzój 
opór stawiany przez duchowieństwo polskie rządowi schi- 
zmatyckiemu. Widocznym dowodem uczuć, jakiemi Pius IX 
jest przejęty w tój mierze, staje się dzisiejsza wzmianka 
o śmierci ks. Fijałkowskiego w urzędowój części Giornale 
di Roma, gdzie zmarły arcypasterz jest nazwany wielkim 
i gdzie się bofd oddaje jego cnotom a nadewszystko nie~ 
złomncści w obronie praw kościoła jakotóż świadectwo ser­
decznemu przywiązaniu Polaków do niego.

Coraz smutniejsze dochodzą nas depesze z Warszawy, 
i codzień niemal nowe bezprawia są nam zwiastowane. Nie- 
wiadomość atoli Włochów w rzeczach polskich jest taka, 
iż telegram włoski o manifestacyi w rocznicę śmierci Ko­
ściuszki w kilku dziennikach niesie: Wielka manifestacya 
na pamiątkę bitwy pod miastem Kościuszką.“ Nazwisko 
Kościuszki pisane jest raz Koszyńsko, drugi raz Ko- 
sington, zkąd jeden dziennik wnosi, że to zapewne de- 
monstracya na cześć Washingtona, a drugi konserwa­
torski organ demagogiczne ruchyuna3 wynajdujący, śmieje 
się ze swego kolegi i dziwi się, iż nie pojął, że telegraf 
zwiastuje demoustracyą na cześć Koszu tal

La Nazione powstaje przeciw biernemu zachowaniu 
się narodu polskiego nazywając je bez cz y nnością i mówi, 
że nie wie czyby je Kościuszko pochwalił, gdyby z grobu 
wstał. We Francyi i w innych krajach pojęto już przy- 
najmniój dostatecznie sprawę polską i oceniono należycie 
rozsadek i patryotyzm naszego postępowania. Jedyna może 
prasa włoska (albowiem niemiecką tchnącą złą wiarą po­
mijam całkowicie) w obu ułamkach swoich, konserwatorskim 
i piemoDckim czyli klerykainym i liberalnym, rozpadającym 
się znowu na ministeryalny i garibaldowsko-republikański, 
stanąć nie umie i nie może na wysokości polskiój sprawy
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ani wyrazić jednó należyte i 2<łrowe ocenieni». Dla klery- 
Łainych dziennikarzy jesteśmy rewolucyonis-tami; dla libe­
rałów zaś tchniemy zawsze sanfedyzmem i arystokracyą, 
a w tamecznych nawet deklamacyach na naszę korzyść 
znajduje się zawsze ale: to ale, ta wieczna zwrotka wło­

skiego duetu o Polsce, nazywa się u sanfedystów już na- 
cyon'a,lizmem, którego stronnictwo Civita cattolica 
lęka się jak szatan święconój wody, już rewolucyą, która 
w jego przekonaniu musi koniecznie nakouiec ogarnąć 
Polskę;1 u liberałów zaś nazywa się ono bezczynnością

niepojętą biernością, katolicyzmem wreszcie, któryc 
się ci ostatni brzydzą, tak jak się Civita cattolij, 
brzydzi zasadą narodowości.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Z powodu wyborów odprawi się na­
bożeństwo za duszę śp. X. Arcybiskupa 
Fijałkowskiego w kościele Inowrocław­
skim nie 19 lecz dopiero 26 listopada 
r. b. o godzinie 10.

Inowrocław, dnia 4 listopada 1861. 
[3365] X. Panka u.

Za duszę śp. Antoniego Melchiora Fi­
jałkowskiego, Arcybiskupa Warszaw­
skiego, odprawi się żałobne nabo­
żeństwo w Środzie dnia 14 listopada 
r. b. o godzinie 10. [3362]

53,300 54,559 56,213 56,418 57,297 57,441 60 632
64,430 68,835 69,217 72,922 77,402 77,876 78,806
80,884 81,459 81,645 83,589 85,386 86,422 87,898
88,750 89,320 i 91,928. ’

48 wygranych po 500 tal. na nra 3501 6897 
9649 9797 10,288 11,180 11,232 11,813 12,297 14,907 
15,551 15,767 22,689 23,535 24,106 25,484 26,482
26,704 29,834 32,282 37,793 38,678  -
41,384 45,751 47,227 48,158 49,262
54,800 55,581 55,623 56,185 61,806
65,288 68,043 68,351 75,078 75,166
90,417 90,624 i 91,748.

69 wygranych po 200 lal.
4200 8244 9356 11,624 12,144 
17,411 20,457 22,258 22 344 

31,136 32,940 33,284 
39,894 41,745 43,115 
49,058 49,197 50 302 
61,326 63,297 63,068 
70,013 71,629 74,245 
75,879 76,232 76,270 
78,448 81,180 84,034 

i 87,350.

Roczniki Przeglądu Poznań­
skiego z roku 1854 i 1855 chce kupić

J. Lissnera
księgarnia i antykwarnia, przy placu Wil- 

[3361j helmowskim nr. 5.

städt z Mietlic, pani hr. Tyszkiewicz z córka 
Siedlca, kapitan Skopnik z Wrześni, asesor Pet 
tang z Berlina, radzcy Rawitscher z Głogowa Ram 
pold z Wrocławia, fabrykant Schilach z "Weitze 
kupcy Döring z Lipska, Hoffmann z Berlina Buv 
baum z Fürth, Hirsekorn i Werner z Koronowa

SPRAWOZDANIE.
Łącząc najszczersze dzięki wszystkim, 

którzy się czy to przesłaniem fantów, 
czy wzięciem losu, czy tóż wreszcie roz- 
sprzedawaniem biletów do pomyślnego, 
jak się nam zdaje, rezultatu loteryi 
fantowój na Żerków i JutrosiD, głównie 
przyczynili, pozwalamy sobie niniejszóm 
skreślić sprawozdanie w tój mierze:

Biletów odtłoczono................. 1541
Rozsprzedano..........................  1319
Nie odesłano do sprzedania 

wziętych................................ 120
Pozostało nie rozdanych.......  102
Za 1319 losów a 2 zip. zapłacono 

2638 złp. — gr.
Z tych przesłano %

w ilości........ 879 „ 10 „
na ręce WX. Śmit- 
koskiego na pogo- 
rzel. Jutrosina.
% zaś w ilości.... 1758 „ 10 „ 
na ręce WX. Łukaszewicza dla 
Źerkowian.
Fantów przesłano z rozmaitych stron 

WKsięstwa.............................  343
które na dniu 3. b. m. wylosowane, na 
ręce właścicieli losów, na które padła 
wygrana, rozesłano.

Gniezno, dnia 5. listopada 1861.
Walery a Janowska. Julia Arndt.

[3364] Slarya Jagielska,

Przy dalszem ciągnieniu 4śj klasy 124 król, pru­
skiej loteryi klasowej padły 3 wygrane po 5080 
tal. na nra 49,438 59,071 i 84,847. 2 wygrane po 
2000 tal.fna nra 8773 i 42,455.

48 wygranych po 1000 tal. na nra 2254 8025 9760 
12,607 13,939 21,050 31,195 35,225 36,263 37,863
38,489 39,198 41,191 41,584 41,682 43,594 43,675
45,293 45,377 46,767 46,818 47,490 47,766 50,984

Kurs giełdy w Berlinie
i listondrda 5 listopada.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow...........
— rząd«......... ...
— 1856--------
— 1856..„—.
— 1858...........
— preffl.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast March.-...
— Prot Wsch......

1 % 1 1 pła­
cono.

— Power,...

W'. Ks, Pozn— 
— (nowe)

— (nowe)
Ssląskie...........
stwar. B.-.......
Prus Zach—....

— rent March,., 
Pomor...—...

— W. Ks. Posa... 
Pr.Wscb.iZch.

— Nadreńskie.......
— Piskie,,...........
— Ssląskie.............

Palety zagraatesne^
Auśtr. metali,,,.......

geżycz. naród.
-- ' Öbfigi 250 ff....

Kosy. 6 pe-’.y. ‘Stíegi...
— 6 poty. Sífegl,.-

SI

38,946 39,746 
51,012 53,999 
63,385 63,973 
78,793 82,360

4
45
?
3%
3%
3%

3%

4
sy.

58

sy.
4
4
4
4
4
4
4

119

67%

62%

102
102%
107%
102%
99%

89
88'/,
93%
67%

90%
100%
102%
98
95%
91%

86’/,
97 V,
99»/,
99%
96%
99
98%
99%
99’/,

47’/,
58

86%
99

30,860
39,806
47,034
59,261
68,769
75,553
77,885
85,566

na nr. 700 2496 3774 
13,774 14,191 15,054

24,878 30,250 30,414 
36,064 38,317 39,219 
44,311 46,062 46,190 
53,844 54,154 55,827 
63,086 66,658 66,992 
75,428 75,429 75,549 
76,887 77,325 77,809 
84,263 84,350 84,891

Watę wełnianą 4%, i •/„ łokcia 
długą, szarą i białą, będącą dla własności 
ciedła, lekkości i zdrowia, najlepszym przed­
miotem do watowania spodni i kółder, poleca 
i3368]K. F. Sckuppig.

wami.

Z dniem 1 listo­
pada rozpoczęła się 
sprzedaż tryków w tu­
tejszej zarodowój ow­
czarni Negretti.

Kikowo pod Pnie-
>'.|Sperling. [3338]W ogłoszeniu z 4 tm. padła 1 wygrana 200 

na nr 63,880, a ma być na nr 63,080.
Berlin, dnia 5 listopada 1861.

Król. Jeneralna Dyrekcya Loteryi.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 
w powiatach odoianowskim, ostrzeszowskim 
i pleszewskim odbędzie się 11 listopada r. b. 
o godzinie 11 z rana w Ostrowie w hotelu 
Szwarcera. Za zarząd
[3313 Sekretarz Towarzystwa Roln.

W księgarni Zupańskiego jest do nabrcia: 
Wspomnienia z roku 1788

po 1792, przez posła czteroletniego 
sejmu i siostrzeńca marszałka sejmo­
wego czcigodnego Małachowskiego.
1 Tal. ~[3086]

W księgarni Nowej w Poznaniu wyszła 
z druku:

Historya powszechna,
Dzieje wieków średnich,

przez

A. Poplińskiego.
[3184] Cena 1 tal 10 sgr. czyli 8 złp.

W księgarni «fi. 14. Zupańskiego 
W Poznaniu wyszła książka pod tytułem:

Nauka o zdaniu,
zawierająca rozbiór zdania pojedyńczego, 
złożonego i okresu, oraz prawideł szyku uło­
żona na klasy średnie gimnazyów i szkół 
realnych, tudzież dla seminaryów nauczyciel­
skich i wyższych szkół żeńskich przez S.

Gruszczyńskiego. Dra. fil. [2961]

1 P. P. S. na placu Wilhelmowskim 
| nr 8 na dro.gióm piętrze, dnia 10 b. ra, t 
g w domu nie będzie. [3367] »
f¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥ ¥ ¥ ¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¥¡1

Kosy. poży. angiel.... 
Polek, oblii ’ ' 'obligi skarb... 

Cert A. 300 zł.
— — B. «00 zł.
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbariory.............
Lnjdory...—.............
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem, bankn..........

— płat, w Lipsku
Anstr. bankn............ ...
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli.

Akcye kolei łeiasnych.
Berlin.-Anhalt............
Berliń.-Hamb................
Beri.-Poczd. -Magd.,. 
Berl.-Szczeciń.—. 
Wrocł.-Freib...............

- najnow...—........
Brzeg-Niskie........— ..
Koilo-Bognmin............

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol; pob„

— pierwot------....
Półn. Fryd. Wilh........
Górno-SzL A. i C____

— Lit B,„...........
Opol-Tamowic............
Starogr.-Pozn,,.........

% dano.

b _
4 —
5 —

—-
4 —
4 93

__ '_1
— —
— —
— —
—
—
— —

—
— —
—

4
4 —
4 149%
4 _
4 111
4 __
4 _
4 29

4%, —
6 —
4 —,
4
5 —
4 —

3%, 127
3%, 114

4 —
«’/. —

pía-
cono.

99%
79’„
28%

85%

113’/, 
110 
460%, 
29 21
99%

99%
73%,
85%

4%

136 %( 
115% 

Í19%

97%,

45%e

87
88

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

I >nia 6 listopada.
Zyto: wyp. 125 węcpli, na list. 45%„ Hst.„r 

45'/,,, fgr-sty. 45%, sty.-luty 45’/,, pł, 45'/, żąd' 
luty-marz. 45% żąd., na wiosenną odstawę 45», _ 
'%, pł., 46 tal żąd. Okowita: z beczką na ¡¡.t
19%—’/,,, gr. 19%, pł., 19’/, żąd., sty. i luty 191, 
marz. 19%, Kw>mij19% żąd., 19% tal. pł.j ’

Berlin, 5 listopada. 
Pszenica: w miejscu 25 szeiii 75-

Wschodnio indyjską

HERBATĘ KARAWANOWĄ
mocną i nader smaczną, po 8, 10 
i 12 złotych funt, w paczkach po 
’/i, Va i ’/i poleca

laytlor Appel.
[3363] obok banku król.

85 tal. wedl(
jakości. Zyto: wyp. 1000 centnarów, w miejscu 2000 
funtów 53%—54%, na [list i list.-gr. 53’/,—53 
gr. sty. 52’4—53, na wiosenną odstawę 52%—51 tal 
pł. Ję'czmień: wielki 25 szefli 38 44 tal, Owtej 
w miejscu 1200 funtów 22—27 pł., na list, ilist.-gr 
24%, gr.-sty. 25%, na wiosenną odstawę 26, maj. 
czer. 26% tal. żąd. Olej rsefiiewj: w miejsm 106 
funtów bez beczki 12",,, nslist. i list.-gr. 12%-
"/,1» gr.-sty. 13%, pł., 13%, żąd., kw. maj 13%- 
%,—% tal. pł. < 'k owita: w miejscu 8000% Trał.
lesa bez beczki 20"',,—%, z beczką na list. 20'/,

20% żąd.,list.-gr. i grud.-sty. 20%,— 
20’/,.— '.. ¡pł., 20%, żąd., maj-czer. 20%

Słodkie winogrona, ro­
dzynki w gronach, daktyle i 
figi otrzymał Pzpdor Appel,
[3366] obok banku król.

wie-W Czwartek 7. b. m. na kolacyą i 
przowe nogi z chrzanem u

•fi, Kochauo^wskiego^
[3369] Podgórna ulica 7.

Trzyhyli do foznania.
Dnia 6 listopada.

Bazar: Właściciele dóbr Moszczeński z Wiatrowa, 
Moraczewski z Lennejgóry, Kurnatowski z Poża­
rowa, pani Bronisz z Otoczny.

Hotel duNord: Właściciele dóbr Zakrzewski z Żabna, 
Raszewski z Szczepowic, Lewandowski z Miłosła­
wie, radzca Bullrich i rólnik Marschhausen z Wąso- 
rza, panna Korzeniewska z Wyskci, ksiądz 
Michnikowski z Babimostu, kupiec Rawack ze 
Wschowy.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Kaniewski z Lubo- 
wiczek, Lutoms i z Poklatek, Chłapowski z Ba- 
growa, Ciesielski z Sosnówka, Szenic z Korzkwy, 
dzierżawca Seredyński z Myszek, obywatel Fonto- 
wicz z Miłosławia, proboszcz Waleński z Pniew, 
budowniczy Schütt z Czempinia.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Wawrowski 
z Klodzisk, Sawicki z Rybna, Krzynkowski z Lus- 
sowa, panie Jasińska z Michałowa, Koczorowska 
z Zytowiecka, ksiądzjBłaszczyński z Krobi, pani 
Winter z Grodziska, dzierżawca Nowacki z Chłą- 
dowa.

Oebmiga Hotel Francuski: Właściciel bóbr Zuchow- 
ski z Konina, kapitalista Richter z Altenburgu, 
rzecznik Schuck z Stolpy, fabrykant Wax z Ma­
gdeburga, bankier Levy z Leszna, kupcy Schulz 
z Berlina, Meinhard z Wrocławia.

Buscha Hotel Hzymski: Wł. dóbr Brautz z Pruss, 
kupcy Schmölz z Pfbrzheimu, Schäfer z Akwisgranu, 
Bischof z Mühlhausen, Borberg z Elberfeldu, Kro- 
toski i fabrykant Waldemar z Wrocławia, kapita­
lista Zeising z Berlina.

Myltusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr Mittel-

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand..........
Gdański bank priw,. 
Dysk. Udział «omm,,
Gota. bank. pryw........
Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów. kred.......
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer,,
Pozn. bank prow.........
Prtisk. udz. bank..., .. 
Szląsk. Stew, bank,.

Akcye priemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minorwy Szląskićj......
Concordia......................
Magd, assek, ogn____

Obllgicye i prawem/ 
plerwsxeń8twa. 

Berl.-Anbait.................

Berl.-Hamb..................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A.,
— Lit C...............
— Lit D,............

Berk-Szczeciń,,......
r — U. Em..,.......

Koźlo-Bogumin,.,.,
— III. Em..,......

Dolno-Szl.-March,,.
— konwen............
— — IH. ser..,,
— — IV. ser

1% dano.
pła­

cono.

4 117%
4 — 77%,
4 — 94
4 87'/, —
4 72
4 __ 95
4 91
4 65%
4 83%
4 84%, —
4 89%

4%, 123%, —
4 86%,

5 __ 64%,
5 16%, —
4 — 106%
4 - 472

4 99
4'/, — 102
4%, 103%
4'/« 103

4/ — 95%
4’% — 101%
4«/’ 101% —
4’% —
4 — 93%
4 — 84%

4%, — —
4 • . 96
4 — 95%
4 — __
5 — 100%,

4%,
4

3%
4

3%

?
4%

-'n pł . 
kw.maj 20’/,, 
pł, 20% tal. żąd.

W rocław. 5 listopada.
Na targu: piękna śred

sgr- sgr.
Pszenica biała 88 -92 85

, żółta 89—91 85
Żyto 60—62 59
Jęczmień 42—45 40
Owies 25—28 24
Groch 60—65 58

Na giełdzie : lży to: na list, 46%,
sty., sty.-luty i luty-marz. 46%, kw.-maj
tal. żąd. Ol éj rzeipiowy : ceny mało '
w miejscu 13, na list, i ligt.-gr. 12"/,

posled.
sgr.

75— 80
76- 80 
63-57 
36-38 
22—23 
52—56

_ ... gr.-sty 13,
.. pł, kw.-maj 13%, tal. żąd. 

Okowita wyp. 24,000 kwart, w miejscu 18',— 
%»—%», na bst. 18%, list.-gr, gr.-sty, sty.-luty i luty 
-marz. 18% pł., kw.-maj 19 tai. żąd.

Szczecin, 5 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 72—82. Zyto: 60 

—53. Jęczmień: 34—38. Owies: 24--28, Groch: 
50-56 tal.

CENI TARGOWE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, szfl. 16 grn 
. średnie] . . ,
. ordynar. , . ,

Zyta ciężkiego . .
, lżejszego . . .

Jęczmienia dużego _ . ,
■ małego „ . .

Owsa .......
Grócbta do gotow. . . ,

, na pasze » . .
Rzepin zimowego . . . 
Rzepiku zimowego „ . , 
Rzepiu iatowego „ . , 
Rzepiku Iatowego _ . . 
Tatarki ......
Perek ......
Masła, garn. .....
Koniczyny czerw. . . . 
Koniczyny białój . . ,
Siana, cent.......................
Słomy, ......
Olęja cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.j 
80% Trat. dnia 5 listopada

dnia 6 —

%
ią- pła-

dano. cono.

dnia 
6 listopada 18S1,’

tai
od
|.z. m. tai

de
1«.

3 — 3
2 22 6 2 27
2 12 6 2 20
1 27 6 2
1 22 6 Jl 25
1 17 6 1 22
1 15 — 1 17
- 24 — 27

— — — — -
• — — — —

— — — — —
— — — — —
— — — — —

— — — -
1 5 — 1 7

— 11 — — 13
2 13 — 2 20

— — — —
♦ -, — —

— — — —
— — — — *

• — — — — —
•

18 27 6 19 7
18 27 6 19 7

- f

p/*-
cono.Akcye Siląskicn kolei j 

ielainych.
Freiburg,,.........

now. Emis,

Sł-dano«

4 111%: 
4

93
\99%

101%

84%

82

»V,

— obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd. -Wilh.
Gctn.-Szl. Lit. A,

— Lit. B.........
— Lit D.........
— Lit. E.,,...
— Lit F.,„„

Stnrcg.-Pozn......... .
— II. Em,,,

Kur« giełdy w Wrocławiu
dnia 5 listopada

Pspiery I pienlądie.
Dukaty.^................. .
Frydrychsdory............
Lujdory..........................
Polskie bil. bank.........
Anstr. banknoty...........
Mowa Waluta Anstr,
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List. Zast......

— nowe..................
Q0W6

— Listy Rent,,..
Szląskie Listy Zast., 

nowe Lit A,, 
nowe..,,,,,.
Lit B.......... .
Lit C.....-...J.,
Listy Rent____
Oblig. prow......

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie,,.........
Doln.-Szl.-March,.,„

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B„........
— obi. pr. pierw.

95%

109%
85%

4
4%

4
4
4
4

3%
3%,

4
3%,
4%,
4
4

4’/,

93’/,
100%

127%,

93%
82%,
100’/,

— now. Emis........
-- Oblig. skarb,, 

- obl.cząstk. à 500 zł.

N i cscionxasBi Lsadwjk* ftSsrsbachs ® Ppsnswm
— tow. assek. ogn.

4
4

3%,
4
4

3%,
4
4
4

3%,
4

4%4
4
4
4
5 
5 
4 
4

73’/,

95%,
97
91%

97%

Opel. Tarnów...............
Koilo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Sur» stów. kup. w Pojnanluj

Prask, obi. skarb,, 
— poży. skarb.

99%,

100V,

99%

85%,

57%

86

— pozy. r. 1855., 
Pozn. List. Zastaw,,

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-Szl. dito A...... *

— obi. zpr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

3%, —
4 —

4% —
3%, —

4 —
3«/, —

4 —•
3% —
4% —

4
4 —
4 —
5 —

— —■
— —
—
—
__
5

89%.

102%

102'/,
98
95«/.

96'/.
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